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Ostatniemi czasy prasa europejska 
yła zajęta T y b e t e m ,  czyli tą tajemni

czą a tak mało znaną krainą azyatycką 
Którą pragnęli poznać najznakomitsi po
dróżnicy, którą chcieli Chrystusowi Panu 
podbić najsłynniejsi misyonarze.

Jedynowładcą tej krainy je st Dalaj
lama, papież Lamaitów, który jednakże 
zmuszony był uciec niedawno ze swej sto- 
>cy az do Indyi Wschodnich przed za
borcze mi wojskami chińskiemi.

jCSt Tierwszorz§dnego zna- 
czenia w tym kraju i świadczy o zasa-

szkSńwmTL" religijflych oglądów mie- 
osobę D a la jlam y . " * * * * *

« tLteK llLZt 1 nam
dlaH Zamf - jednak zwazW  przyczyny 
ca kJ°rych ow taJ'emniczy azyatycki wład
ca> otoczony urokiem najwyższego ducho-

• ,zwierzcłlnictwa, zmuszony był 
pod° ZIC Ze sweg0 P a s tw a  i oddać się 
Dat™ °Ple rZądu an ielsk iego  — przy- 

my się Tybetowi, jak  on wygląda.

Wyraz T y b e t  nieznany jest miej
scowym mieszkańcom i pochodzenie jego 
trudno nawet wyjaśnić. Krajowcy ojczy
znę swoją zowią Bod- j u ł ;  Chińczycy na
zywają ją  S i-tsan g ; Mongołowie—k ra in ą  
T a n g u t ó w.

Obszarem swoim Tybet je st t r z y  
r a z y  większy od Prancyi a naturalne 
granice jego są tak wyraźne i pewne, jak 
mało której krainy na świecie.

Na zachodzie widzimy olbrzymie 
szczyty gór, ubielone wiecznym śniegiem 
i rozerwane tylko łożyskiem górnego Indu. 
Na wschodzie granicami jego naturalne
mu są dwa najznaczniejsze w Azyi łańcu- 
C ^  Himalaja i Kueń-Luń. Ludność 
miejscowa, zamieszkująca ich podnóża, 
zowie te pasma gór d a c h e m  ś w i a t a , ’ 
d r a b i n ą  n i e b i e s k ą i  m i e s z k a n i e m  
b o g ó w .

Śnieżne owe szczyty w promieniach 
słońca tysiącem barw się mienią i wyda
ją  się jakby zaczarowaną krainą, w któ- 
reJ jako w sąsiedztwie nieba — według 
przekonania tuziemców—i życie musi być 
lepsze i więcej doskonałe, aniżeli tu na 
ziemi.

Piękne te jednak pozory kryją stra
szną rzeczywistość.
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Nieliczni podróżnicy, którzy odwie
dzali Tybet, opisują go jako krainę mro
zów, śnieżnych nawałnic, zadymek i głodu.

Cała ta wyżyna na zachodzie w od
ległości mniej więcej 1,500 wiorst od g ra 
nicy przeistacza się w szeregi łańcuchów 
górskich, obniżających się w kierunku 
wschodnim i poprzerzynanych głębokimi 
i urw istym i wąwozami, w których dotąd 
nie była żadna noga Europejczyka. Z tej 
strony dostęp na wyżynę Tybetańską jest 
prawie niepodobieństwem. Zawrotne głę
biny wąwozów, na dnie ich lasy nieprze
byte, podejrzliwość wreszcie i nieufność 
władz chińskich zmuszały podróżników 
zatrzym ywać się na progach właściwego 
Tybetu od wschodu. Przytem  i z innych 
stron Tybet je s t  mało dostępny. W znosi 
się on ja k  twierdza niezdobyta w pośrod
ku Azyi, co pozwoliło miejscowemu du
chowieństwu odgraniczyć tam tejszą lu 
dność od wszelkich wpływów zewnę
trznych.

Żelazna jednak  wola ludzka w połą
czeniu z niepohamowaną żądzą wiedzy 
umie pokonać wszelkie przeszkody.

Misyonarze H u e  i G a b e t  w 1846r. 
przedostali się z Chin do Tybetu i odwie
dzili stolicę tego kraju  L a s s ę .  Potem 
niezmordowany badacz azyatyckich k ra
jów Polak, pułkownik P r z e w a l s k i ,  trzy 
razy dotarł do Tybetu z północy. Później 
B o n v a 11 o t  (Francuz) z księciem Henry
kiem Orleańskim przeszedł w kierunku 
od jeziora L o b - n o r  do Indostanu. A n
glik L i t t d a l e  wśród niezmiernych tru 
dności i cierpień podróżował po Tybecie 
wraz ze swoją żoną i podróż tę opisał. 
Później am erykanin R o c k h i l l ,  Szwed 
S w e n - H e d i n ,  Rosyanin Piewców, Ro- 
barowski, Grombczewski, bracia Grum- 
Grzymajło badali północne strefy Tybetu. 
Aż wreszcie pułkownik angielski Young- 
husband na czele wojsk indyjskich dotarł 
do Lassy.

Z zachodu na wschód na przestrze
ni 2500 wiorst ciągną się góry Kueń- 
Luń, tworząc jeden z najpotężniejszych 
łańcuchów górskich na ziemi. Góry te 
jednak ,—według powszechnego przekona

nia podróżników — mimo swe olbrzymie 
rozmiary—nie mogą być uważane za n a j
wyższe, ustępując pod tym  względem 
pierwszeństwa Himalajom.

Północna, najwyższa i najbardziej 
rozległa część Tybetu je s t  bądź niezamie- 
szkana zupełnie, bądź nawiedzana tylko 
przez pasterzy i dla tego najm niej bodaj 
ze wszystkich krajów na ziemi została 
poznana. Na wysokość europejskiego 
Mont-Blancu, a naw et i więcej wzniesio
na, wyżyna ta pokryta jes t w różnych 
miejscach kamiennymi, długo ciągnącymi 
się garbam i, w pośród których leżą ró 
wniny — prawdziwe pustynie. Na rów ni
nach tych często spotkać można jeziora, 
odbijające ciemny błąkit nieba, jak  ró 
wnież białe pasma soli lub sody—zdaleka 
podobne do śniegu. G runt tworzy tu  
glina, albo piasek i drobne kamienie. Nie
ma tu  roślinności prawie. Gdzieniegdzie 
tylko napotkać można traw y alpejskie 
i porosty szaro-żółtego koloru, kryjące 
pod sobą opokę. Ustawiczne burze nie - 
wzniecają w tej krainie życia, a tylko 
żłobią w sypkim gruncie bruzdy.

W  czasie zimowych miesięcy śnieg 
nie pada tu  nigdy i w tedy suchość po
wietrza dosięga swego zenitu. Zwierzęta, 
które z wycieńczenia w drodze padły, nie 
podlegają tu  zepsuciu, lecz w ysychają— 
jak  mumie. Stąd wszystkie główne dro
gi, przez Tybet wiodące, pokryte są 
w wielu miejscach takiem i mumiami ya- 
ków, Ł) wielbłądów i koni. W skutek zna- 
cznego wzniesienia po nad poziom morza, 
powietrze je s t tu  do takiego stopnia roz- | 
rzedzone, że tem peratura wrzenia wody r 
je s t  tutaj o 12 stopni niższa. W  tych 
w arunkach wyprawa przez góry niesły
chanie męczy. Nawet silnie zbudowani 
ludzie, odczuwają drżenie w rękach i no
gach, podlegają ogólnemu osłabieniu, za
wrotom głowy i skłonnościom do torsyt 

Zwierzęta również odczuwają na so
bie oznaki rozrzedzenia powietrza. Bywa 
często, że wielbłądy padają nagle, jak 
piorunem  rażone. Nic dziwnego, przy

Wołów tybetańskich.
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dźw iganiu  ciężarów  pod górę m ają one 
oddech przyśpieszony i po trzebu ją  w ięk
szej— aniżeli zw ykle — ilości pow ietrza, a 
tym czasem  ono tu taj je s t  tak  rozrzedzone, 
że na  pozór b rak  go zupełny.

Suche pow ietrze tej w yżyny podle
ga ogrom nym  w ahaniom  tem p era tu ry . 
Choć ta  m iejscow ość położona je s t  n ied a
leko od zw ro tn ika  Raka, je d n a k  zim ową 
porą byw ają tu  m rozy dochodzące do 25 
stopni R.; tow arzyszą im  n iek iedy  ostre, 
p rzejm ujące w ichry  o takiej sile, że u n o 
szą w pow ietrze piasek i d robne kam ie
nie. Takie naw ałnice p iasku  są dla czło
w ieka praw dziw ą m ęką; zaczynają się one 
słabym  w iatrem , k tó ry  przechodzi s topnio
wo w huragan .

Stopniowo pow ietrze całe przesyca 
się pyłenj i słońce, k tó re w tum anach  
kurzu  powoli blakło, znika w końcu  przed 
wzrokiem  ludzkim . Pył, p iasek, zw ir i 
d robne kam yki porw ane w ichrem  szybu
ją  w pow ietrzu, w iru ją  i uk ładają  się na 
ziemi w zw ały podobnie, ja k  śn ieg  
w czasie zadym ki.

Kom panie pielgrzym ów , ciągnące 
z Mongolii do L assy  w Tybecie półno
cnym  dośw iadczają przeróżnych w dro
dze utrapień. P u n k tem  zbornym  tych  
pielgrzym ek są brzegi słonego jeziora 
K u k u - n o r .  N azw a ta  w języ k u  m on
golskim , przetłom aczona dosłownie, ozna
cza J e z i o r o  b ł ę k i t n e .  W spaniały  b łę
k it tego jeziora stanow i przepyszny k on
tra s t z olśniew ającą białością gór okoli
cznych. W  pośród jezio ra  wznosi się 
m aleńka w yspa. Krąży o niej legenda, 
że na je j m iejscu ongi była bezdenna o t
chłań, skąd  b iły  źródła, grożące św iatu  
potopem. P taszyna  przez bogów w ysła
na rzuciła n a  wody jeziora tę  wyspę 
i tern sam em  odm ęty  zatkała. Na w y 
spie znajduje się k lasztor, w k tó rym  m ie
szkają duchow ni buddyjscy , odcięci w cza
sie la ta  zupełnie od św iata. Pow ierzchnia 
jeziora leży na  3,200 m etr. nad  poziomem 
morza, czyli n a  w ysokości praw ie szczy
tów gór pirenejskich, a je d n a k  brzegi 
K uku-noru porośnięte są traw ą  o tyle, 
że na  ty ch  pastw iskach  nadobłocznych

znajdu ją  zw ierzęta dostateczną paszę dla 
siebie, g dy  w ypadnie im postój w raz z k a 
raw aną.

P rzy  w ielkim  je d n a k  b raku  ro ślin 
ności i pom im o straszn y ch  w arunków  
k lim atycznych, w północnym  Tybecie zna j
duje się tak a  moc zw ierząt ssących, ja k  
chyba we w nętrzu  A fryki. Podróżnicy 
opow iadają, że spotykali s tad a  antylop po 
2,000 sztuk  liczące. Znają one w idocznie 
w Tybecie m iejsca n iedostępne dla czło
w ieka a obfitu jące w traw ę. Nie znają 
zaś za to najw iększego w roga i tępiciela 
swego... człowieka. Mogą się zatem  sw o
bodnie rozm nażać.

( C . d .  7i.)

K R O N I K A
K R A J O W A  I Z A GR AN ICZN A ,

— M inisteryum  spraw  w ew nętrznych 
zawiadom iło osobnym  cyrkularzem  b isk u 
pów rzym sko-katolickich, że w ydana n ie
daw no bulla papieska „Ne tem ere", w pro
w adzająca nowe postanow ienia do praw a 
o m ałżeństw ach, może być stosow ana
0 tyle tylko, o ile nie sprzeciw ia się ro 
sy jsk iem u praw u cyw ilnem u.

— Do rad y  m inistrów  w niesiono 
p ro jek t praw a, zabraniającego obcym  ko
lonistom  w gub. K ijowskiej, Podolskiej
1 W ołyńskiej, k tórzy przyjęli poddaństw o 
rosyjskie, jak rów nież przesiedlającym  
się do tych  gubern i m ieszkańcom  K ró
lestw a Polskiego, nabyw ania na  w łasność 
posiadłości oraz w ładania n ieruchom o
ściam i po za g ran icą  m iast. Naczelnikom  
g ubern ii K ijow skiej, Podolskiej i W ołyń
skiej udzielone zostanie praw o w y sy ła
n ia w drodze adm in istracy jnej osób, n a 
ruszających  to praw o.

— Policy a w W arszaw ie spisuje 
w szystkie nieruchom ości, nie w yłączając 
budow li rządow ych i m iejskich, k tórych  
elewaoye są zniszczone, w celu zm usze
n ia  w łaścicieli do dokonania napraw y 
i odświeżeń.

— W okolicach A leksandrow a (łódz
kiego) spadł g rad  w ielkości orzecha.

— W okolicach Częstochowy spadł 
w ielki grad, k tó ry  zniszczył w wielu g o 
spodarstw ach  zasiewy tak  doszczętnie, 
że poszkodow ani przystąpili do zaorywa-
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nia pól i obsiew ania ich na  nowo. Grad 
dochodził wielkości kurzego ja ja . Na po
lach znaleziono dużo zab itych  od u d e 
rzenia g rad u  kuropatw  i m łodych zajęcy.

_ — P u ste  place w W arszaw ie, s ta 
nowiące w łasność szpitala Ś. D ucha — 
n a  rogu  ul. Leszno i Zjelaznej — o prze
s trzen i 17,600 łokci, uchw alił m ag is tra t 
w ypuścić w  dzierżawę za '2,505 r. rocznie 
z term inem  6-o letnim .

— W  Łodzi organizuje się T ow a
rzystw o budowry tan ich  m ieszkań pod 
nazwą: „Nasz dach .“

— W  nocy z soboty  na  niedzielę 
pow stał w ielki pożar w Zam browie. Spa
liło się około 150 domów. Przeszło 700 
rodzin żydow skich zostało bez dachu  nad  
głową. S tra ty  w ynoszą przeszło pół-mi- 
liona rubli.

* Między rzeczypospolitem i P eru  
i E kw ato r doszło do ostrego zatargu . 
K w estya spornych  obszarów pogranicz
nych  p rzybrała  takie rozm iary, że w ojna 
je s t  uw ażana za n ieuniknioną.

* P rasa  ang ielska donosi, że na po
siedzeniu japońskiej rad y  m inistrów , k tó 
re odbyło się przed kilku  dniam i, po ro 
zw ażaniu kw esty i aneksyi Korei zapadła 
ostateczna uchw ała w cielenia Korei do 
Japonii.

* Główne siły A lbańczyków  g ro 
m adzą się w D renicy. Z najdują się tam  
uczestnicy  bitw y czarnoleskiej i przeszło 
10 tysięcy pow stańców , przybyłych  z 
okolic D yakow y.

* N a rzece T yne w (Anglii) kontr- 
torpedow iec „W iking" najechał na  paro
wiec, k tó rym  jechało  na  w ycieczkę 50 
osób. Parow iec poszedł na dno. W ięk 
szość pasażerów  uratow ano.

* Z pow odu uchw alen ia przez an a r
chistów  bezrobocia pow szechnego w A r
gen tyn ie  na  obchód stu lecia  niezależności 
tego_ państw a, rząd a rg en ty ń sk i po poro
zum ieniu się z izbą posłów i z senatem , 
ogłosił w  całem  państw ie s tan  oblężenia 
na  czas nieograniczony.

* Miasto B ogota, stolica rzeczypo- 
spolitej Kolumbii, zostało naw iedzone 
w tych  d niach trzęsieniem  ziemi o n ad 
zwyczajnej sile. W strząśn ien ia podziem ne 
pow tarzały się przez czas dośę długi. 
Liczne są ofiary w ludziach.

* W N eapolu i okolicach w śród lu 
dności pow stała wielka trw o g a  z powodu 
ukazania się kom ety. Popłoch szerzy się 
w sposób groźny i n iem a sposobu, aby 
m u przeciwdziałać.

* Zabójca prezesa m in istrów  egip
skich skazany został na  śm ierć.

* Podczas prób przyrządów  w y b u 
chow ych w N iem czech w oddziale m or
skiej a rty le ry i zabito 5 osob a 2 raniono.

Tekst klątwy na Kopernika. Przed 
trzy s tu  blizko la ty  Kościół rzym sko-kato 
licki rzucił k lą tw ę n a  M ikołaja K operni
ka, księdza i kanon ika polskiego, k tóry  
po raz p ierw szy w  swej książce: 0  obro
tach ciał n ieb iesk ich" dow iódł ra c h u n 
kiem  naukow ym , że ziem ia obraca się 
naokoło słońca, a nie ja k  Kościół tw ie r
dził, słońce naokoło ziemi.

K lątw a ta, rzucona n a  posiedzeniu 
ś. K ongregacyi z dn ia 5 m arca 1616 r. 
w  dosłownem  tłom aczeniu, brzmi:

„Ponieważ doszło do w iadom ości 
ś. K ongregacyi, że ow;a fałszyw a n au k a  
p itago re jska  a P ism u Ś. z g ru n tu  p rze
ciw na o ru ch u  ziemi a nieruchom ości 
słońca; nauka , k tó rą  Mikołaj K opernik 
w ykłada w  książce o obro tach  ciał n ie 
bieskich ju ż  rozpow szechnia się i przez 
w ielu je s t  uznaw ana, ja k  to w idać ze 
świeżo w ydanego lis tu  karm elity  Paw ła 
A ntoniego Poscarini, w k tó rym  au to r 
usiłu je  dowieść, że w ym ieniona nau k a
0 nieruchom em  słońcu w środku  w szech
św iata  a ru ch u  ziemi zgodna je s t  z p raw 
dą, a nie sprzeciw ia się P ism u Św ię
tem u:

„W obec tego, ażeby tego rodzaju  
m niem anie nie szerzyło się dalej ku  zg u 
bie p raw dy  katolickiej postanaw ia ś. Kon- 
g regacya w ym ienioną książkę M ikołaja 
K opernika obłożyć klątw ą, dopóki nie zo
stan ie  _ popraw ioną. Książkę zaś ojca Fo- 
ścariniego karm elity  wogóle postanaw ia 
zakazać, jak o  też w szelkich wogóle k sią
żek, uczących tak  samo, zakazać, k tóre 
też w szystkie dekretem  n iniejszym  po tę
pia, zawiesza pod k lą tw ą i zakazuje. K tó
ry  te  te k s t dla w iarogodności podpisem  
Prześw ietnego i N ajprzew ielebniejszego 
k ard y n ała  od ś. Cecylii, b iskupa A lbań
skiego, został podpisany i stw ierdzony 
dnia 5 m arca .1616 r .“

C harak terystyczne je s t  żądanie Kon
gregacyi, aby K opernik, k tó ry  daw no ju ż  
nie żył, popraw ił w swej książce to w ła
śnie, co gen ialnym  um ysłem  odkrył
1 uzasadnił, co stanow i d lań  ch lubę n a j
większą, czyniąc go jed n y m  z n a jw sp a
nialszych geniuszów  ludzkości. Być może, 
że gdyby  żył jeszcze K opernik wówczas, 
„ś. K ongregacya" użyłaby energ icznie j
szych _ środków , ja k  np. wobec Galileusza 
lub G iordana B runo, aby zm usić K operni
ka  do „popraw ienia" sw ych odkryć.
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Z ŻYCIA MARYWICKIEGO.

Poświęcenie kościoła w Dąbrowie Gór
niczej. D ąbrow a Górnicza, lu d n a  osada 
w zagłębiu  D ąbrow skiem , nie m iała dotąd 
św iątyn i m aryaw ickiej. N abożeństw a dla 
licznych zw olenników  i w yznaw ców  Ma- 
ryaw ityzm u  odpraw iały  się w domowej 
kaplicy, zby t ciasnej, aby  pom ieścić w szy
stk ich  w iernych. To też już oddaw na 
m iejscow i M aryawici k rząta li się około 
nabycia  odpow iedniego p lacu  i pobudo
w ania w łasnej św iątyni. Pom im o agitacy i 
ze s tro n y  m iejscow ego rzym sko-kato lic
kiego duchow ieństw a, znalazł się człowiek 
szlachetny, k tó ry  odstąpił M aryaw itom  na 
dogodnych  w aru n k ach  p iękną posesyę, 
sk ładającą  się z obszernego p lacu i duże
go, piętrow ego dom u. Posesya ta, poło
żona przy ul. Fabrycznej, w najbardziej 
zaludnionej dzielnicy, je s t  w ybornym  
p u n k tem  na św iątynię. To też M aryawici 
dąbrow scy, przeznaczyw szy naw onaby ty  
dom  n a  szkołę i ochronę, zabrali się n ie
zwłocznie do w zniesienia tym czasow ej 
kaplicy. R obotam i k ierow ał ks. Ja n  Mo
drzejew ski proboszcz z Gozda. O zapale, 
ja k i ożywiał naszych b raci przy budowie 
tej św iątyni, św iadczy fak t, że robo tn icy  
—po całodziennej pracy, w fab rykach  i k o 
paln iach—pracow ali na  placu parafialnym  
do północy. Dzięki ternu w przeciągu 
trzech ty g o d n i s tan ą ł ładny  kościółek 
drew niany , zew nątrz i w ew nątrz  pom alo
wany, 30 łokci d ługi a 15 szeroki.

Pośw ięcenie odbyło się dnia 8 m aja. 
Pomimo niepogody zeszły się liczne rze 
sze ludu . A k tu  pośw ięcenia dopełnił ks. 
Bolesław W iechowicz, kustosz w arszaw ski, 
w tow arzystw ie dw óch kapłanów  M arya- 
witów. Radość M aryaw itów  była bardzo 
wielka.

Wojujący proboszcz prawowierny.
W m iesiącu październiku 1909 r. S tan i
sław T ata j, M aryaw ita z A rkadyi, udał się 
do kancelary i parafialnej w B ednarach  po 
m etrykę dla synków  swoich. Proboszcz 
odrazu odm aw ia, pow iadając, że nie może 
wydać, gdyż tenże ucieknie z dziećm i do 
Am eryki. M aryaw ita u śm iechając się po
wiada czy i um arły  synek  jeg o  ucieknie. 
W tedy ks. W yrzykow ski obraził się i pod 
pozorem ubliżenia m u uderzył go w tw arz 
i odm ówił w ydan ia m etry k  dla dzieci. 
M aryaw ita w pokorze przyjął policzek 
i wyszedł. N iedługo ks. W yrzykow ski 
czekał na  now ą okazyjkę, by spróbow ać 
swej ręk i na  innym , skoro raz się udało 
i jak o ś cicho.

U dał się M aryaw ita Józef P łacińsk i 
po m etry k ę  dla swojej narzeczonej Józefy 
F b rczak ó w n y . Poszli oboje. Proboszcz 
najpierw  chcąc naw rócić Jó z e fę —zam knął 
się z nią w pokoju, skąd  ledwo, całując 
go po ręk ach  w yrw ała się. N astępnie 
zw rócił się do P łacińskiego, k tó ry  odpo
w iedział z pokorą, że nie przyszedł po n a 
w racanie go, lecz po m etrykę. C zując się 
tą  odpowiedzią obrażonym  ks. W yrzy
kow ski trzy razy  uderzył go w tw arz 
i odmówił w ydan ia im  m etryk.

I ten  zniósł policzek w  pokorze i w y
szedł, lecz dla u k ró cen ia  praw ow iernej 
gorliw ości ks. W yrzykow skiego  obie te 
sp raw y skierow ane zostały do w ładz od
pow iednich. M. T.

Biblioteka i czytelnia w Żeliszewie. 
(gub. Siedlecka). P arafia  nasza w zboga
ciła się o je d n ą  więcej in s ty tu cy ę  ośw ia
tową. J e s t  n ią świeżo założona biblioteka 
i czyteln ia parafialna. Pośw ięcenie i o tw ar
cie tej in s ty tu cy i odbyło się w śród w iel
kiego zain teresow ania ze s tro n y  parafian. 
Przem ów ił do zgrom adzonych nasz czci
godny  proboszcz, w ykazując potrzebę 
ośw iaty  i zachęcając do czytania książek. 
Zebrani odczuli potrzebę czytelni, bo za
raz złożyli ofiarę w celu w zbogacenia 
swrej skrom nej biblioteki.

Zaznaczyć m i tu  jeszcze należy, że 
założony przed paru  m iesiącam i w n a 
szym  dom u parafialnym  zakład in tro lig a 
to rsk i dobrze się rozw ija i daje zajęcie 
oraz naukę k ilku  m łodym  chłopcom.

Zelissewiak.
Żeliszow 5/V 1910.

Z  P R A S Y .

„K ultura Polska" w  N» 5 z r. b.
0 w ystępie B. P ru sa  w spraw ie K ruszyn
ka ta k  pisze:

„Czy m ożna w ym yślić coś bezecniej- 
szego, niż jazd y  n a  m iotłach czarownic 
wokoło K ruszynka? Ich dziki saba t w p ra 
sie będzie plam ą naszego czasu. Sm utno, 
że znaleźli się ludzie uczciwi i o dobro 
społeczne dbali, k tó ry  się s ta ra ją  tę  p la
m ę w yw abić—i jak im i zabiegami! B. P rus 
n igdy  liberałem  a tern mniej radykałem  
nie był. Chociaż z początku należał do 
t. zw. „młodej p rasy", a naw et m ianow ał 
się pozytyw istą, poczytyw ał to raczej za 
grzech, niż cnotę swego, zresztą bardzo 
um iarkow anego „okresu burzy". Jako  p u 
b licysta  walczył ciągle z postępow cam i
1 szczególny znajdow ał sm ak w czynach
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i słowach ugodowców; jako powieścio- 
pisarz przedstawiał ateuszów w roli oszu
stów, „niesmacznych rozpustników" i „pro
szków na wymioty", a zmęczone życiem 
„emancypantki" osadzał w klasztorze. 
Obecne zatem, częste jego ataki na lewą 
stronę naszych Kierunków umysłowych 
stanowią zupełnie konsekw entny ciąg 
dalszy jego zasad i upodobań o tyle ty l
ko odmienny od wystąpień poprzednich, 
że snuje się z niezwykle osłabionego pió
ra, budzącego więcej żalu, niż niechęci. 
Usprawiedliwialiśmy i pomijali milcze
niem ten uwiąd wielkiego talentu; osta
tnie wszakże jego kroniki w „Tygodniku 
ilustrowanym " w ym agają krytycznego 
zaznaczenia. Między innemi złudzeniami 
Prus wyobraził sobie, że je s t języczkiem 
szal naszej opinii, wskazującym jej ró
wnowagę. Tej swojej słabostce dogadzał 
i dawniej, a zawsze w ten sposób, że 
gdy kładł pyły na szalę prawą, opadała 
mu ona na dół, a gdy kładł ciężary na 
lewą, podnosiła się w górę. Toż samo 
uczynił ze sprawą Kruszynka. A utor „Pla
cówki" zdolny był zrozumieć i ocenić 
wytrwałość polskiego chłopa w trzym aniu 
się ziemi, ale nie może zrozumieć i oce
nić historycznie i społecznie bardzo wa-

29)

laska papieża.
(G. cl.)

„0! tak, on je s t jedyną przyczyną 
moich nieszczęść," — odpowiada głosem 
głębokiego przekonania Antonio. „Widzę 
to jasno, ale wątpię, czy wam się uda 
sprowadzić go tu, do zam ku św. Anioła... 
I ja  myślę, że jem u nie żyć na świecie... 
Ah! gdybym  miał ręce wolne, w ie
działbym, co z nim uczynić wypada, bo 
on rąk waszych ujdzie napewno."

„Nazwisko jego i stan?" pyta dalej 
inkwizytor.

„Nie powiem wam jego imienia, pó
ki mi ten kostopraw (tu wskazał Antonio 
oczyma na kata) nie nastawi kości. Boli 
mnie wszystko... W ydrjcie m u—proszę— 
stosowne polecenie!"

Zgodził się na to wielki inkwizytor 
i polecił „mistrzowi," w rzeczach anato-

żnej, może po raz pierwszy tak silnie 
objawiającej się dążności owego chłopa 
do wyzwolenia umysłowego i życiowego. 
Gniewem i bólem napojone listy wło
ścian przeciwko proboszczowi Kruszynka, 
który ich zacną i pożyteczną szkołę spo
twarzył, zniesławił i zniszczyć usiłował, 
P rus trak tu je  jako nieprzyzwoitą k rną
brność prostaków, którzy zamiast stanąć 
kornie z odkrytem i głowami przed swym 
„ojcem duchownym" i wysłuchać jego 
kłamstw, ośmielili się mu odburknąć. 
Był on nieraz adwokatem  uroszczeń kle 
rykalnych, ale chyba nigdy nie stanął 
po ich stronie z taką szpetną stronno- 
ścią. Nie przypuszczam bowiem, ażeby 
się znalazł naw et ksiądz uczciwy i rozum 
ny, któryby w duszy nie uznawał tego 
gorszącego procesu za ohydny i w opinii 
publicznej sromotnie przegrany. Ta wy
prawa karna klerowi nie udała się 
i skompromitowała go zupełnie. Naturalnie 
wyjaśnienia kierowniczki zakładu, prote
sty  jej wychowanie i ich rodziców, ogło
szone w pismach, nie m ają dla Prusa 
znaczenia; natom iast roz-trzygającą _moc 
posiada dla niego fakt, że oskarżenie 
wniósł k s i ą d z  Jędrychowski, a zapomo
gę cofnął dr. Benni. Nie wysila on się

mii ludzkiej bardzo świadomemu, n a s ta 
wić zwichnięte członki i takowe po na
staw ieniu należycie rozetrzeć.

Zręczny „mistrz" sprawnie się wziął 
do roboty. Zakasał tylko rękaw y i brał 
w swe ręce żylaste to ręce, to nogi księ
cia Antonio, starannie je  palcami wyczu
wał i znalazłszy miejsca obolałe, takowe 
nastawiał bez względu na głośne trze
szczenie kości. W krótce dokonał swej 
sztuki. Książe Antonio, który dotąd czuł 
w rękach i nogach ciężką niemoc i jakby  
bezwład, naraz ożywił się, skoro mógł 
swobodniej poruszać rękom a i nogami.

Inkwizytorowie z niecierpliwością 
oczekiwali końca tej operacyi.

„W yjaw nam  jego nazwisko w resz
cie!"—rzecze fra Filippo gwałtownie. „Nie 
minie go zasłużona kara za takie p rak ty 
ki, bądź pewien!"

„Nie wiele wam z tego wyjawienia 
przyjdzie, gdyż władza wasza tam  nie s ię 
ga... Bardzobym pragnął, aby został on 
należycie ukarany i sambym  do tego do
pomógł, ale nic nie poradzimy... Prawdzi-
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naw et na zbyt trudne skoki logiczne. 
Zaznaczywszy, że szkoła w Kruszynku 
jes t „właściwie kursam i gospodarczo-prze- 
mysłowymi dla włościanek", twierdzi, 
że „w idealnej(!) szkole“ powinny współ
działać trzy czynniki: lekarz hygienista, 
nauczyciele i... ksiądz, czuwający nad 
etyką i charakterem  uczniów11. Kruszy
nek tedy, który nie je s t  właściwą szkołą, 
m a być uważany za idealną szkołę i to 
tylko w odniesieniu do księdza. Bo że 
kruszynianki nie podlegają opiece hygie- 
nisty  — mniejsza. Jeżeli zachorują, mo
gą się udać do lekarza w najbliższem 
mieście — i to im wystarczy; ale jeżeli 
będą się modliły i spowiadały w miejsco
wym kościele — to nie wystarcza: ksiądz 
m usi mieć udział w kierowaniu zakładem. 
Gdyby ktoś z podobną pretensyą w ystą
pił do kursów: ogrodniczych, rolniczych, 
m alarskich, stolarskich i t. p., nazwano- 
by ją  dziką; ale jest ona uzasadnioną 
względem młodych włościanek, uczących 
się siać, hodować drób i trzodę chlewną, 
szyć, prać, gotować i t. d. Ich „etyki 
i charakterów 0 nie ubezpiecza dostatecz
nie opieka zacnej, z miłością i poświęce
niem oddającej się im przewodniczki; po
trzebny je s t jeszcze pierwszy lepszy

wy to antychryst, który z piekielną py
chą siebie tylko uwielbia; prawdziwy 
arcy-dyabeł, gdyż licznych m a pod sobą 
a wielce złośliwych i okrutnych wyko
nawców swojej woli, istnych dyabłów 
wcielonych, którzy z rozkoszą oglądają 
męki nas—zwykłych śmiertelników. Imię 
je g o ? — pytacie... powiem... S y k s t u s  V, 
a wy, wszyscy inkwizytorzy, po szerokim 
świecie rozsiani — jesteście wcielonymi 
dyabłami... Pozywam jego  i was na sąd 
Boży...“

Słuchając tych słów jeden  z inkw i
zytorów, pełen przerażenia, zatkał sobie 
uszy ze zgrozy a wielki inkwizytor, za
czerwieniony cały z gniew u i wstydu, że 
dał się tak  wywieść w pole młodemu księ
ciu, zapomniał o sztucznej swej powadze,
0 wymuszonej łagodności i wrzasnął na 
całe gardło:

„Milcz już, młokosie! Ani słówka 
więcej! Na dobre nasze serce odpowia
dasz kpinami... Kacie! bierz go! i postąp 
z nim, ja k  z niepoprawnymi bluźniercami
1 czarownikami się czyni."

ksiądz, przedstaw iający tę tylko rękoj
mię moralną, że m ianowany został pro
boszczem. On jedynie może osądzić, czy 
nasycenie religijne dziewcząt je s t  pełne. 
„Zdaje mi się — powiada Prus — że 
p. Dziubińska, twierdząc, iż sprawy relij- 
ne są tam  w porządku i żadnych zmian 
nie potrzebują, przekracza sferę swej spe- 
cyalności". A zatem p. Dziubińska, kato
liczka, nie je s t  kom petentna w ocenieniu, 
czy jej uczennice katoliczki są dość po
bożne, ale je s t  kom petentnym  protestant 
dr. Benni, który jako prezes Tow. pop. 
przem. lud. cofnął zapomogę szkole kru- 
szyńskiej dlatego, że uznał j ą  za nie dość 
katolicką. Poniewraż zaś „jest gentlem a
nem, więc nie popełniłby nietaktu". Tym 
czasem p. Dziubińska, broniąc swego za
kładu od zamachów kleru i pozostawia
jąc  swobodę religijną swoim wychowa- 
nicom, okazała, że nie jest... lady. Dopra
wdy, tak źle i głupio, nie było w jezu ic
kim Paragw aju.

„Jak mizernie całe to duszołapstwo, 
wszystkie te księże sidła i świeckie ich 
obrony w yglądają na tle strasznych d ra
matów, w których lud nasz walczy ze 
swoją ciem notą i nędzą! Gdy kler z „gen
tlemanam i" gasi czyste ognisko oświaty

I znowu pochwycili go wr swe ręce 
oprawcy. Mocnymi sznurami skrępowano 
m u ręce i nogi, zdjąwszy uprzednio kaj
dany. I podczas gdy jedn i pilnowali sznu
rów, dwaj drudzy starali się całą siłą 
otworzyć usta  księciu Antonio. Tuż przy 
nich stał ka t z żelaznymi obcęgami... Po 
chwili głuchego szamotania się, dał się 
słyszeć straszny, krew w żyłach ścinają
cy, jęk  męzki... To kat wyrwał żywcem 
język z gardła księciu Antonio, z którego 
ust płynęła krew obficie.

„Kończ z nim czem prędzej!" — wy
dał krótki rozkaz fra Filippo. „Uszy nam 
teraz rozedrze swojem bełkotaniem."

Na środku izby stał pieniek niezgra
bny. Zaprowadzono tam  księcia, który 
sam złożył spokojnie głowę na pniu i od
dał ją  pod miecz katowski.

„Mistrz" jednem  uderzeniem  miecza 
oddzielił głowę od tułowiu.

Było to dnia 27 sierpnia 1589 r.
(C. d. n.)
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ludowej, w  Zagłębiu D ąbrow ieckiem  321 
rodzin , 1745 osób go tu je  się do em igracyi 
na Syberyę, k tó rą  uw ażają  za „now ą 
Polskę". W ysłano też delegatów  dla zba
dania w arunków  osiedlenia. T rzeba ju ż  
nie pjakać, ale ryczeć ze zgrozy i w stydu, 
czytając w I s k r z e  sosnow ieckiej opis 
pożegnania na  stacyi kolejowej. Pom im o 
deszczu i b ło ta przybyły  setk i biedaków. 
„K rewni i znajom i znoszą coraz inne rze 
czy: ten  kaw ał skóry  — „abyście mieli 
na zelówkę", in n y  znów pom arańcze — 
„bo na Syberyi kosztu je  dw a złote sz tu 
ka", ten  zaś koszyczek napchany  w ędli
nam i". Dobrodzieje, gen tlem an i i rzeczni
cy dozoru księżego nad  „e tyką i ch a rak 
terem " uczennic gospodarstw a w iejskiego, 
gdzie w y m acie sum ienia i serca, oplu
w ając i zdm uchując jak ieko lw iek  św iatła 
śród ty ch  nędzarzów? Co w y robicie, 
ażeby Syberya nie była dla n ich  ziemią 
obiecaną — „now ą Polską"?

Trafna odpowiedź. W ychodząca w S cran 
ton  w A m eryce, „S traż", w jYs 18 poda
je  ciekaw ą rozm ow ę pew nego Polaka, 
należącego do Kościoła Połsko-N arodo- 
wego, — z rzym sko-kato lick im  księdzem  
zbierającym  ofiarę na  budow ę kościoła. 
Gdy ksiądz w szedł do jego  m ieszkania 
w celu zbieran ia ofiar, ów Polak odpo
wiedział księdzu grzecznie ale stanowczo, 
aby nie nachodził więcej jeg o  dom u, bo 
on nie da ani cen ta  n a  kościół, k tórego  
w łaścicielam i są rzym sko-katoliccy biskupi.

W ów czas ksiądz zaczął tłom aczyć 
i persw adow ać, że tak  postanow ili b isk u 
pi a papież potw ierdził. A biskupi w szak 
są następcam i A postołów, do których 
P an  Jezus powiedział: „Kto w as słucha, 
mnie słucha; kto wam i gardzi, m ną g a r 
dzi." Lecz narodow y kato lik  odparł, że 
biskupi rzym sko-katoliccy wraz z papie
żem—nie są następcam i apostołów. I tak  
tw ierdzenie swoje uzasadnił:

„C hrystus Pan założył kościół t. j. 
królestw o swoje na ziemi, a d u ch o w n y 
mi kierow nikam i tego k ró lestw a u s tan o 
wił apostołów i uczniów , ale żeby się nie 
wbili w pychę i nie pom iatali ubogim  
narodem , nakazał im, aby sam i byli ub o 
gimi, bo tak  rzekł do apostołów: nie 
miejcie złota ani srebra, ani pieniędzy 
w trzosach w aszych, ani ta is try  w dro
dze, ani dw u sukien, ani butów , ani las
ki, albowiem  godzien robo tn ik  straw y  
swojej. (Mat. 10, 9.) A czy ci rzym scy 
panowie, k tórzy się m ienią papieżami

i b iskupam i i księżm i m ogą się nazw ać 
następcam i C hrystusa , je ś li oni czynią 
w prost przeciwnie, je ś li słowem  i czy
nem  gardzą C hrystusem  i Jego  nauką? 
Nigdy! Pan Jezus powiedział, że kto za 
Nim  idzie i naśladu je  Go, je s t  Jego  
uczniem , a k to  Go nie naśladu je , nie jes t 
Jego  uczniem  i nie j e s t  Go godzien. 
R zym sko-ajryscy biskupi nie naśladu ją  
C hrystusa, w ięc Go niegodni i gdyby  
dziś zszedł z n ieba Jezus i zobaczył tych 
panów  w infu łach  i b iretach, k tó rzy  zg a r
n ia ją  z n aro d u  po 10,000, 50,000 i 100,000 
dolarów  rocznego dochodu, to by im po
wiedział: jak iem  praw em  w y bogacze 
udajecie następców  m oich ubogich apo
stołów?

P ostanow ienie biskupów  na balti- 
m orskim  synodzie, m ocą k tó rego  zag a r
nęli w szystkie m ajątk i kościelne, je s t  
w rażącej sprzeczności z w yrzeczeniem  
C h ry stu sa  Pana, że Jego  kró lestw o nie 
je s t  z tego św iata  i że liszki m ają jam y , 
p tacy  gniazda, a Syn Człowieczy nie m a 
gdzieby głowrę skłonił. P rzez to w yrze
czenie chciał C hry stu s  P an  określić ch a
ra k te r  sw ego królestw a, chciał pow ie
dzieć, że panow anie Jego  i Jeg o  uczniów 
m a być duchow ego porządku, oparte n a  
miłości i spraw iedliw ości, a nie na  p ie 
niądzach i m ajątkach .

B iskup i ksiądz pow inni kierow ać 
duszam i w iernych, ale n au k ą  piękną, ale 
w zniosłym  przykładem , a nie policyą 
i w ładzą opartą  o w łasność kościoła. Moc 
księdza i b iskupa m a pochodzić od C hry 
stusa , od Boga, przez D ucha Świętego, 
a nie od sądu  i policyi. A  tym czasem  
w łaśnie kościół rzym ski w A m eryce, albo 
raczej jeg o  kierow nicy wierzą więcej 
w' pieniądz, w sądy, w polieyę, w m a ją 
tek, aniżeli w Boga i d latego polski lud 
dobrze zrobił, że ich rzucił i wrócił do 
C h ry stu sa  P ana z pow rotem  i zorganizo
w ał Polsko-Narodowry  Kościół, n a  fu n d a 
m entach  założonych przez Zbaw iciela i 
apostołów."

W ysłuchaw szy tego  rozum ow ania, 
ksiądz rz.-katolicki pośpiesznie w yszedł 
z dom u owego robotn ika.

Maj.
21
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K A L E N D A R Z Y K .

Sobota
Niedziela
Poniedz.
W torek
Środa

Suah. clz. W iktor. 
Trójcy SS. Ju lii P. 
D ezyderego B. M. 
Joanny  i A fry M. 
G rzegorzu VII.
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